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pięciodniowych krwawych bojach pomiędzy Dugą 
a Gackiem, ze wszech stron przez powstańców 
obsaczonym został, którzy w braku amunicyi ja- 
taganami i kamieniami walkę dalej prowadzą. 
Po bliższe szczegóły odsyłamy czytelników pod 
właściwą rubrykę. Tu tylko dodajemy jeszcze, 
iż według doniesień z Carogrodu, rząd turecki 
powołał wojska z Mezopotamii i Bagdadu do 
Europy. Wieść ta trwogę i popłoch wniosła nie 
tylko między mieszkańce Carogrodu ale i między 
dziennikarstwo, lękające się słusznie sprowadzenia 
azyatyckiój choler)7 przez wojska tureckie.

Jak Pester Lloyd donosi, cała Bośnia 
chwyciła już za broń — wskutek czego spodzie­
wać się należy mobilizacyi w Austryi. Austrya- 
ckie statki na Dunaju mają być niebawem uzbro­
jone i popłynąć w kierunku Semliua; komendant 
arsenału w Polo, kontr-admirał baron Sterueck, 
został telegramem do Wiednia wezwany — au- 
stryacka eskadra spoczywa na kotwic)' w Lussin- 
piccolo. Rosyjski konsul w Jasach, wezwany zo­
stał do Petersburga.

Derwisz Basza mianowany został w miejsce 
Riza baszy ministrem wojny, a Abdul Kerim 
basza ministrem marynarki.

Jak Politische 'Correspond, donosi 
w sprawie ugody austro-węgierskiej, porozumiano 
się w niektórych punktach, w innych zaś dotych­
czas zgoda nie nastąpiła. Przed ostatecznem 
zadecydowaniem całej sprawy, uznali ministrowie 
węgierscy za potrzebne udać się do Pesztu, ce­
lem porozumienia się ze stronnictwem swojem.

Powstańcy na wyspie Haiti odnieśli według 
doniesień z Kingston znaczne zwycięstwa. Pre­
zydent rzeczypospolitej jenerał Domingue, wice­
prezydent i komenderujący jenerał zostali od po­
wstańców rozstrzelani.

Wojska amerykańskie stojące nad granicą 
mechikańską otrzymały rozkaz bronienia mie­
szkańców miasta New-Laredo przed napaściami 
mechikańskich powstańców. Znaczny oddział wojsk 
mechikańskich wyruszył przeciw Diaz.

POZNAN, 21 kwietnia.
O czynnym udział» Czarnogórców w osta­

tnich walkach z Muktarem baszą, milczą dzisiaj 
telegramy, jakie, nas do tej chwili doszły. Nie 
myślimy w sprawie tej żadnych stawiać progno­
styków — ale wyznajmy, że czytając wczoraj te­
legram Muktara baszy, zdawało nam się, iż chęć 
osłabienia wrażenie poniesionej klęski natchnęło 
głównodowodzącego armią turecką w Hercegowi­
nie do puszczenia pogłoski o zbrojnem wmięsza- 
niu się do walki dobrze uorganizowanego 7000go 
oddziału Czarnogórców. Faktem jest, iż mimo 
zakazu księcia Nikity, dzielni Czarnogórcy wal­
czą pojedynczo w szeregach powstańców, bo jak­
żeż wymagać od nich, by cicho siedzieli doma, 
kiedy o miedzę krew bratnia płynie; — z tych 
partyzantów, co na własną rękę pospieszyli do 
obozu, bujna fantazja pobitego Turka zrobiła 
śiedmiotysięczny, dobrze »organizowany oddział. 
Czyż podobna, aby wypadek tak wielkiej donio­
słości , zmieniający od razu całą postać rzeczy, 
dziś po kilku dniach nie został jeszcze urzędowuie 
skonstatowany, żeby mocarstwa nie wdały się 
w tę sprawę, żeby nie uderzono na trwogę? Z tego 
wszystkiego nie widzimy dotychczas ani joty — 
poczekajmy zatem, aż rzecz się wyjaśni, a tym­
czasem przypatrzmy się raczej wypadkom na polu 
bitwy. W drugim telegramie, wysłanym dzień 
później, nie wspomina już Muktar basza ani 
słówkiem oddziału czarnogórskiego, donosi tylko, 
że ze względu na przeważną, bo 14 tysięcy żoł- 

I nierza wynoszącą liczbę powstańców dobrze uzbro- 
Ijonych i doskonale oszańcowanych, musiał zrezy- 
Iguować na dotarcie do Niksiczu zeswem, 6dnio- 
Iwyna pochodem, znużonem wojskiem, i że się co­
fnął ku Gacku, dokąd przybył dnia 18 b. m. „nie 
bez powtórnych zwycięskich bojów“. We wszyst­
kich tych sześciodniowych walkach stracili Turcy, 
według tegoż telegramu, tylko 31 poległych, 56 
raunyc.i; straty powstańców wynosić mają 900 
poległych i rannych! Stósuuek to 1 : 10 i to 
wobec dwakroć silniejszej liczby powstańców!

Wogóle zdaje się, że na półwyspie bałkań­
skim i w Stambule rzeczy dochodzą do ostateczności 
— wszystkie nadzieje, jakiemi się świat dyploma­
tyczny przez pół roku łudził, albo udawał, że się 
łudzi, pokazały się płonneipi — jak bowiem do­
noszą z Carogrodu do petersburgskiej A g e u c e 
r u s s e, W. Porta odrzuciła projekt re­
form hr. Andrassego jako bezskute­
czny — a Mahmud basza z obawy, bjT go 
stronnictwo wojny nie usunęło zdecydował 
się sprawę całą mieczem rozstrzy­
gnąć. Tymczasem autentyczne wiadomości 
z pola biwy stwierdzają, że Muktar basza nie 
tylko nie zdołał zaprowiantować Niksicza, ale po

braniach. Po przeszło godzinnéj naradzie sąd 
administracyjny uchwalił znieść wyrok wydziału 
powiatowego w Starogardzie i w ten sposób uznał 
rozwiązanie wieca w Nowej Cerkwi na nieprawne.

* Fałsze rozsiewane przez dziennik TI n dé­
pendance Belge, usługi które on oddaje 
Mo kwie, od tylu lat sowicie wynagradzane, spo­
wodowały następne sprostowanie, przesłane przez 
hr. Władysława PI a ter a do dzienników fran- 
cuzkich i belgijskich:

Dziennik l’Indépendance Belge, który 
chce uchodzić za liberalny, nigdy się nie ode­
zwał przeciw okropnemu prześladowaniu religii i 
narodowości w Polsce. Przeciwnie służy Moskwie 
za organ dla przeistaczania faktów najpewniej­
szych i upowszechnienia mniemania, jakoby jéj 
rząd szanował prawa katolików. „Podiasianie do­
browolnie wyrzekli się katolicyzmu“; jakoby nigdy 
ni) było rzezi w Drelowie i Pratulinie, albo ja­
kiegokolwiek okrucieństwa. Walcząc z tak Wielką 
złą wiarą, z zaprzeczaniem systematycznym pra­
wdy, nie pozostaje nic innego, jak trwać w przed­
stawianiu czynów, nie ulegających żadnej wątpli­
wości. Ta mania negacyj idzie tak daleko, 
że korespondencya petersburgska w Indépen­
dance z dnia 15 kwietnia, usiłuje przedstawić 
jako zmyślone, listy księży polskich, wygna­
nych na Sybir, ogłoszone w dziennikach, które 
mnie były udzielone, gdzie jest mowa o chara­
kterze kapłańskim katolickim, uważanym przez 
Moskali za przestępstwo, o katuszach wycierpia- 
nych w minach Syberyi. Korespondent woli 
tworzyć jakichś księży polskich z pałaszem 

i w ręku, rabujących i niszczących domy właści­
cieli, ich nie popierających. Niecne absur- 
d u m ! Któż nie wie, że ideałem rządu moskie­
wskiego i systematycznego jego działania jest 
jedność co do religii i języka? Zdaje 
mu się, że przebiegłością i gwałtem tę utopią 
w czyn zamieni i dla tego to nawet w Warsza­
wie język moskiewski zastąpił język polski urzę- 
downie; wszystkie kościoły unitów przeistoczone 
zostały na moskiewskie, a nawet kościoły 
obrządku łacińskiego na Podlasiu, na, Litwie i 
w innych dzielnicach polskich. Jednakże Podia­
sianie, massami wygnani, nie wzięli udziału 
w powstaniu 1863 roku. Toż s.mo można po­
wiedzieć o Biskupach polskich, wygnanych nie 
z powodów politycznych, ale dla ich wierności 
Kościołowi. — Rzeczą śmiechu godną, jest przy­
toczony dowód dobrej harmonii pomiędzy 
Petersburgiem i Rzymem w toaście w tych dniach 
wzniesionym na zdrowie Papieża, przez hr. Sie- 
versa, dyrektora departamentu wyznań religijnych 
w Petersburgu, oraz w przyjaznych s t ó- 
s unk ach z Watykanem księcia Urussowa, dzi­
siejszego ajenta dyplomatycznego Moskwy w Rzy-

* Czytelnicy nasi przypominają sobie sprawę 
rozwiązania wieoa w Nowej Cerkwi w Pru­
sach Zachodnich, Pan Jackowski z Jabłowa, 
urządzający wiec ten, ućłft się z powodu tego 
z zażaleniem do wydziału powiatowego w Staro­
gardzie a następnie, oddalony ze skargą, odwołał 
się do sądn administracyjnego w Gdańsku. Otóż 
w dniu 20 b. m. toczyła się sprawa ta w rze­
czonym sądzie. W obronie prawności rozwiąza­
nia wieca występowali p. Gerdey, który wiec 
w Nowej Cerekwicy rozwiązał i radzca rejencyjny 
z Gdańska p. Puttkamer. Pan Jackowski bronił 
sprawy osobiście i gruntownie, i wymownie uza­
sadniał prawo używania języka na wszelkich ze-

mie. Stosunki te wtenczas tylko będą przyjazne
kiedy katolicyzm, dziś uciemiężony i prześlado­
wany w Polsce, odzyska swą wolność.

Sprawozdanie
XIV komisy! o projekcie do prawa o języku 
urzędowym władz, urzędników i politycznych 

korporacyi państwa.

Dzłonkowie komisyi polskiej narodowości zarzu­
cili następnie, iż ustawodawstwo nie jest bynajtnniéj 
koiupetentnóin do wydania obecnej ustawy, o ile ona 
dotyczy ziem polskich, ponieważ prawo Polaków, na 
mocy którego języka swego jako równouprawnionego 
w prowincyi poznańskiej używać mogą, przez rozpo­
rządzenie kongresu wiedeńskiego z dnia 9 lipca 1815 
roku :

Les Polonais, sujets respectifs do la Eussie, de 
l’Autriche et de la Prusse, obtiendront une repré­
sentation et des institutions nationales, réglées d’a­
près le mode d’existense politique, quo chacun dos 
gouvernements, auxquelles ils appartiennent, jugera 
utile et convenable de leur accorder,

i na mocy słów proklamacyi królewskiej z dnia 15 
maja 1815 :

Wcieleni do mojej monarchii nie będziecie po­
trzebowali wypierać się narodowości waszej. Język 
wasz będzie używany obok niemieckiego we wszyst­
kich urzędowych czynnościach,

— ponieważ prawo to przez powyższe akty nabrało 
charakteru prawem międzynarodowem poręczonego 
traktatu.

Traktaty z roku 1815, przedstawiające między­
narodowy tytuł posesyi Prus wobec prowincyi poznań­
skiej, obowięzują równie władzę państwa jak i podda­
nych. Gdy w roku 1814 sprawa Polski na pierwszy 
plan wysuniętą została, było pierwotnym zamiarem 
Metternicha utworzyć samodzielne Królestwo Polskie, 
jako przedmurze przeciw Rosyi, ku utrzymaniu równo­
wagi mocarstw. Prawdą jest, źe projekt ten nie zna­
lazł poparcia ze strony Rosyi i Prus, atoli zgodzono 
się na uregulowanie stosunków dzielnic polskich w ten 
sposob, aby o ile możności odpowiadały pierwotnemu 
planowi.*) Prawodawstwo pruskie uznało zobowiąza­
nia płynące z traktatów i przez to, że kwestyą języka 
urzędowego uregulowało prawnie, uie we wszystkich 
dzielnicach, zamieszkałych przez ludność mówiącą po 
polsku, jedno w Wielkiéiu Księstwie Poznańskiem. 
Ponieważ tych traktatów nigdy nie zniesiono — dla 
tego też prawodawstwo u szranków tych traktatów za­
trzymać się winno.

*) Na dowód przytoczono tu te dokumeuta dyplo­
matyczne, na które zwrócił uwagę poseł Niegolewski 
w mowie swojej z dnia 22 kwietnia 1861 (cfr. Zapiski 
stenograficzne str. 829 sqq.)

Kuryerek krakowski.
Nie można się skarżyć w Krakowie na brak 

materyału do pogadanki feiletonowśj. Gdy ruch 
zabaw zaczyna wolnieć, ożywia się ruch umy-

I słowy.
t Po epoce rautów, teatrów amatorskich nade­
szła pora prelekcyi, przedstawień publicznych na 
I cele miłosierne, a te znów ustąpić musiały nabo- 
Iżeństworn i naukom pasyjnym, kwestom po ko- 
Jściołach i tej żałobnej powadze, jaką nadaje miastu

katolickiemu tydzień męki pańskiej.
J Z początku wypada nam najpierw wspomnieć 

3 p prelekcyach. Nie dobrze wyszła instytucya
bratniej pomocy uniwersyteckiój na tem, że mia- 

¿ffito korzystać z gotowości miejscowych powag 
»literackich i naukowych, których odczyty po inne 
»$lata ściągały liczną publiczność, zapragnęła za­

silić kasę napływową nowością, nowością skandalu. 
{Odczyt dramatu, mającego cechę nihilizmu i bez­
wyznaniowości, a zaprawionego w ten sposób, że
Śnógłby on znaleśó wielkie powodzenie, chyba tain 

Nigdzie panuje prąd Kulturkampfu i gdzie 
lubią Miinnch- u n d Pfaffenhetze,
W Krakowie musiał oburzyć ogół i odstręczyć 
ludzi uczciwych i poważnych. Wprawdzie odgłos 
skandalu ściągnął trochę ciekawych, ale też na 

ftóm się skończyło, bo nikt już nie chciał więcej 
/ prelegować na tę samą instytucyą, która nie 

wahała się przyjąć tak kompromitującój ofiary, 
jak ta, którą jej przyniósł p. Okoński w drama­
cie „Ojciec Makar y.“ Miesiąc upłynął a

uie znaleziono w całym Krakowie drugiego pre­
legenta. Już rozlepiono afisze, zapowiadające 
odczyt pana Asnyka „O Biskupie Krasickim“ — 
lecz musiano odwołać niebawem odczyt, dla nie­
przewidzianych, lecz łatwych do odgadnienia po­
wodów. Młodzież uniwersytecka odniosła też 
nauczkę, z której na przyszłość korzystać winna, 
aby umiała szanować siebie, instytucyą i publi­
czność, która wspierając młodzież chętnie, nie 
może tolerować dążności tak cynicznych i wstrę­
tnych.

W braku odczytów’ na korzyść „bratniej 
pomocy,“ publiczność krakowska wynagrodzoną 
sowicie została prelekcyami na korzyść męzkiego 
Towarzystwa św. Wincentego a Pauo. Dobór to 
był prelegentów i tematów. Młody a odznacza­
jący się pracowitością i gruntownością profesor 
Bobrzycki obrał sobie za przedmiot rozbiór 
ze stanowiska politycznego: „sejmowych kazań 
Sargi.“ Ramy jednej godziny nie mogły wy­
starczyć dla tego bogatego i tylekroć już obra­
bianego tematu — mimo to prelegent umiał 
wprowadzić nowe poglądy i rozjaśnić nowe strony 
tych arcydzieł kaznodziejstwa politycznego, nie 
tyle z ich doniosłości proroczej, ile ze względu, 
na doniosłość bezpośrednią, praktyczną, odnośnie 

I do spaczonych instytucyi współczesnych w Rze- 
I czypospolitej.

Drugi odczyt na te i sam cel p. Pawła 
Popiela, byłego profesora uniwersytetu war­
szawskiego — (a nie jak wydrukowano przez po­
myłkę jagiellońskiego) należał do najświetniej­
szych, jakie od czasu wprowadzenia zwyczaju 
prelekcyi publicznych u nas się pojawiły. Oparty 
na 'nowych, nieznanych dokumentach, które sam

sposób zaciekawić umiał publiczność. Prawda, 
że bywają także chwile w życiu człowieka, wzbu ­
dzające powszechne zajęcie. Kto w takiój chwili 
zmieniającej się kolei życia wystąpi, już nie na 
arenę turniejów z wstęgą swej pani, ale na arenie 
turniejów umysłowych dobijać się będzie o jej 
dank, ten uczuje zwrócone ku sobie oczy niezna­
jomych, obcych, dalekich nawet, zwłaszcza jeśli 
ta pani serca jest dzieckiem krakowskiem, córką 
rodu najbardziej zespolonego z tradycyami i uczu­
ciami naszego miasta.

Nie dziw, że na prelekcyi p. Sierakowskiego 
ujrzeliśmy pełno twarzy, których zazwyczaj na 
krzesłach prelekcyjnej sali nie spotykamy. Z po­
dróży swoich wysnuł mówca pełno zajmujących 
spostrzeżeń, epizodów charakterystycznych, wprowa­
dził słuchaczy w głąb życia tych krain dalekich
i czarem bajecznych swych bogactw otoczonych.
Po za światem bajek i inytów odsłonił świat re­
alny, potoczny, życie codzienne w niejeden cierń
zbrojne.

W pogadankę pełną wdzięku i niespodzia­
nych zwrotów a przystępną i prostą zamieniała 
się prelekcya, nie był to professor, ale turysta, 
co badał stosunki kraju, umiał patrzeć i słuchać, 
zachwycać się i oceniać, i opowiadał teraz, snu-
jąc z notatek pamięci, co go najbardziej uderzyło, 
Była tam poezja, kiedy w wyobraźni odtwarzały 
się indyjskie krajobrazy, lasy olbrzymich drzew, 
kwiaty najcudniejszych barw i woni, powiewy pełne 
aromatów, łąki najrzadszych ciepliaruiauych kwia­
tów, a nad tern „nito rozpryśnięte tęcze“, koły- 
szące się motyle lub bujające rajskie ptaki; był 
i ekonomista, porównujący stosunki handlowe, do­
brobyt, wydatki i dochody, był wreszcie badacz

z archiwów włoskich wydobył, p. Popiel przed­
stawił młodość Jana Zamojskiego, spędzoną 
na uniwersytecie padewskim. Wiele ciekawyoh 
podał szczegółów o organizacyi uniwersytetów 
włoskich, a na tle tego ogólnego nader zajmują­
cego obrazu ukazał po_tać tego pr.yszłego męża 
stanu, który w młodych latach geuialnością, na­
uką, statkiem i powagą umiał sobie zjednać naj- 
zaszczytniejsze uznanie i dojść do najwyższych 
godności między obcymi, jaką było stanowisko 
rektora uniwersytetu wybieranego przez uczniów 
i z ich grona. Jan Zamojski jako rektor uni­
wersytetu padewskiego zreformował jego statuta. 
Prelegent z tej zaszczytnej pracy organicznej 
młodzieńca doszedł do wniosków niekorzystnych 
dla ducha jego polityki, owszem wskazał sprze­
czność między zasadami, jakie wprowadził w Pa­
dwie, a temi, jakie zastósował później w Polsce. 
W istocie rzecznik głosowania v i r i t i m przy 
elekcyach królów, Jan Zamojski co pierwszy dał 
pohop nieszczęsnego liberum veto we wła­
snym kraju, we włoskiej rzeczypospolitej uniwersy­
teckiej ograniczył zasadę głosowania, zaprowadzając 
wota pośrednie. Widocznie przeto, dodał prele­
gent, działał w Polsce wbrew swemu przekonaniu 
dla popularności. Najciekawszym był dokument, 
odszukany przez prelegenta w archiwach wło­
skich, jedyny w swoim rodzaju. Jest to. list od­
ręczny Doży weneckiego wysłany na uchwałę se­
natu do króla polskiego, w którym w najpocble- 
bniejszycb wyrazach winszuje mu powrotu do 
kraju tak znakomitego obywatela, jak młody 
uczeń uniwersytetu, Jan Zamoyski.

Z dziedziny bistoryi przeniósł nas br. Adam 
Sierakowski w południowe strefy i w inny



Przeciw temu wywodowi odwołała się tak komi­
sja, jako też i komisarze rządowi na to, co powie­
dziano przy pierwszém czytaniu; następnie zaś na to, 
że traktaty z roku 1815 pozwalają każdemu z kontra- 
hujących państw unormować miarę „narodowych insty­
tucji“, na jakie Polakom pozwoliły, według swej woli. 
Przywileje we względzie używania języka polskiego na­
dane, nie są niczćm więcej, jak tylko prostemi aktami 
wewnętrznego prawodawstwa państwowego i tak samo, 
jak rozporządzenia z roku 1817, dotyczącego używania 
języka polskiego w sądach, nie uczyniono zależnem od 
poprzedniego porozumienia się z mocarstwami kontra- 
hującemi — tak też teraz rozporządzenia wiedeńskiego 
traktatu nie przeciwią się bynajmniej samodzielnemu 
postępowaniu pruskiego prawodawstwa. To też Izba 
deputowanych w stałej praktyce swojej przyjęła za za­
sadę, że traktaty nie udielają poddanym 
żadnego prawa, k t ó r e b y prawodawstwu 
szranki stawiać mogło. Również i proklama­
cja z 15 maja 1815 nie zmierzała do skrępowania 
prawodawstwa na zawsze, bez względu na możliwą 
zmianę stosunków. Już w odprawie sejmowej z 14 
lutego 1832 (cfr. v. Kamptz Annalen, tom 16, p. 297) 
ten sam prawodawca, który wydał proklamacyą z 15 
maja 1815, oświadczył, iż na używanie języka pol­
skiego w publicznych czynnościach tylko o tyle pozwo­
lić można, o ile się to należy językowi ojczystemu 
szczepu wcielonego do państwa, w przeciwieństwie do 
języka krajowego.

Ze strony przeciwnej odwołano sie na to, iż zda­
niu „obligatio tertio non contrahitur“ międzynarodo­
wego znaczenia przyznać nie można, że nadto dawniej­
sze Księstwo Warszawskie, jako sprzymierzone z Fran- 
cyą, przez Francyą przy traktatach było reprezento­
wane, a zatem było współkontrahentem. Odprawą 
sejmową z roku 1832, wydaną w czasie, kiedy kieru­
nek władzy państwowej w postępowaniu z Polakami 
istotnie się zmienił, nie można się posługiwać do in- 
terpretacyi proklamacyi z roku 1815. Chociaż nako- 
niec w proklamacyi z roku 1815 jest mowa o tém, iż 
W. Ks. Poznańskie do monarchii wcielonóm zostało, 
to przez to, jak tego dowodem zdanie syndyków koron­
nych o prawie następstwa w Szlezwigu-Holsztyuie, 
wcale jeszcze nie wyrzeczono, jakoby pomiędzy pań­
stwem a nowo nabytą prowincyą zachodzić miał inny 
stosunek, jak stosunek unii realnej.

W odpowiedzi na ostatni punkt zwrócono uwagę 
na to, iż prowincyą poznańska według wyraźnych słów 
wiedeńskiego traktatu, przypadła Prusom „en toute 
souveraineté et propriété“, że przeto w naj zupełniej - 
szém tego słowa znaczeniu do Prus wcieloną zo­
stała, tak, że tylko stanowi część państwa pruskiego, 
w której pruska władza państwowa jako taka, a nie 
jako osobna władza państwowa w Poznańskiem, panuje.

Z innej strony zauważono, iż nie zdaje się wcale 
na czasie, aby prawodawstwo pruskie zajmowało się 
uregulowaniem sprawy języka urzędowego właśnie te­
raz, kiedy równocześnie zajmuje się parlament niemie­
cki uregulowaniem tejże samej sprawy, przynajmniej 
o ile ona dotyczy języka, jaki używany być ma w spra- 
wacjj karnych i w społecznych sporach prawnych. Od­
nośne §§ 150—157 prawa ordynacyi sądowej zostały 
już przez komisyą sprawiedliwości Rzeszy niemieckiej 
przedyskutowane, a paragrafy te różnią się w nie­
jednym esencyonalnym punkcie od pruskiego projektu. 
Właśnie państwo pruskie powinno się jak najbardzéj 
wystrzegać partykularystycznego postępowania, a nawet 
i pozoru samego. Uregulowanie języka urzędowego 
dla dobrowolnego sądownictwa nie jest wcale tak 
gwałtownie potrzebnem, iżby z nióm n e można za­
czekać aż do chwili, w której prawa sprawiedliwości 
Rzeszy niemieckiej staną się prawomocnemu

Na to odpowiedziano, iż rząd niema wcale za­
miaru w jakibądź sposób uprzedzać prawodawstwa 
rzeszy niemieckiej, będąc zupełnie świadomym tego, 
iż obecny projekt we wszystkich tych punktach, które 
prawodawstwo rzeszy w odmienny sposób ureguluje, 
temuż prawodawstwu ustąpić będzie musiał. Atoli 
jeżeli Prusom potrzebne jest nowe uregulowanie ję­
zyka urzędowego we wszystkich sferach publi­
cznego życia — to żadną miarą nie może ich od-

zwyczajów, co wśród wszystkiego szukał najpierw 
człowieka, tej syntezy stworzenia, tego uniwersum 
w ciasnym obrębie.

Ale, gdy część publiczności zajmowała się 
prelekcyami, dyskutowała ich wartość , spierała 
się o sposób widzenia rzeczy, inni cichaczem nową 
przygotowywali niespodziankę. Przenoszono już 
nieraz kr;lisy do salonów, teraz salony przeniosły 
się za kulisy, scena, którą jako szczyt jej chwały, 
bożyszcz nazwano świątynią, wzniosła się do wy­
sokości narzędzia chrześcianskiego miłosierdzia; 
świątynia sztuki stała się przedsionkiem szpitalu 
dla chorych dzieci.

Piękną tę myśl podjęła, natchniona miło­
sierdziem protektórka tego zakładu, księżna Mar­
celina Czartoryska.

Przez tydzień i dłużej widziano wednie rząd 
ekwipażów stojących przed bramą teatru, za kuli­
sami ruch wielki niezwyczajnych tam gości, po­
stacie Ukrainek, Arabek, królewien i szlachcianek 
grupują się wdzięcznie, rozmawiając wesoło. Cha­
rakterystyczne postacie męzkie, w strojach odpo­
wiednich snują się między niemi, wszystko to 
znajomi dobrzy z rautów i przejażdżek. Impre- 
sariem tych improwizowanych aktorów jest pan 
Kossak, a czyż potrzeba dodać, motorem tego 
przeobrażenia miłosierdzie? Artystki to dusza 
przemyślania ten nowy sposób ściągnięcia dla bie­
dnych korzyść? .ze zabawy możniejszych. Pomi­
nąwszy już piękność celu, jaka to piękna i bogata 
myśl to uplastycznienie poematów narodowych. 
Przed dwóma latmi Plan Tadeusz pszesunął się 
nam cały przed oczyma i długo pozostaną w pa­
mięci postacie Wojskiego, hrabi, woźnego, Robaka. 
Tym razem nie jeden utwór poetyczny dostar-

wieźć od tego zamiaru ta okoliczność, że Rzesza nie­
miecka ma również zamiar uregulować urzędowo 
pewną część tejże materyi. Rozumie się samo 
przez się, iż różnica zachodząca pomiędzy obecnym 
projektem a projektem rzeszy niemieckiej obszernie 
będzie uwzględnioną; polega one głównie na tern, iż 
nowe postępowanie przy procesach znacznie się różni 
od dotychczasowego. Zanim prawa sprawiedliwości 
rzeszy niemieckiej wejdą w życie, upłyną conajmniej 
2 lata; na zwłokę taką tem mniej się zgodzić można, 
że mianowicie z powodu nowo urządzonych sądów 
administracyjnych potrzebne jest takie uregulowanie 
rozporządzeń dotyczących języka urzędowego, iżby je 
tak samo zastosować można do sądów zwyczajnych, 
jak do sądów administracyjnych. Jeżeli do tego 
jeszcze tę okoliczność dodamy, iż z wyjątkiem saskich 
W e n d ó w w całem cesarstwie niemiockiem tylko 
w państwie pruskiem znajduje się ludność obcym 
mówiąca językiem, — to przyznać trzeba, iż prawo­
dawstwo pruskie o faktycznych stosunkach o jakie 
tutaj chodzi, najlepiej poinformowanem być powinno.

Kiedy rozprawy z ogólnego punktu widzenia w ten 
sposób się toczyły, wyrażono na koniec z pewnój 
strony wątpliwość, czy rzeczywiście zawierzyć można 
statystycznym danym o liczbie poddanych pruskich, 
obcym mówiących językiem, a to z tego powodu, iż 
statystyka zawsze te osoby, które i niemieckim i obcym 
mówią językiem, do Niemców zalicza. Z innej 
strony zaprzeczono temu, zwracając mimochodem na to 
uwagę, że choćby rzeczywiście zachodziły jakie nie­
dokładności, to stosunek Niemców do obywateli innymi 
mówiących językiem esencyonalnie by §ję nie zmienił. 
W dziełku: Versuche einer Statistik der Nationali­
täten im Preussischen Staate“ przedrukowanem w cza­
sopiśmie biura statystycznego (rocznik 1872 p. 359 
sqq.) stosunek ludności obcojęzycznej podany jest 
w sposób następujący:

Według obliczeń roku: 1864 | 1867 
1’rocent całej ludu.

1. W obwodzie 
a) Litwinów

rejen. gumbińskiej.
13,5,

b) Mazurów’ 21,5, 21,13
2. W obwodzie 

a) Litwinów
rejen. królewieckiej.

3,S1 4,14
b) Mazurów 17,41 17,07

3. Polaków w obw. rejon, gdańskiej. 24,71 27,„7
4. „ „ kwidzyńskiej. 3 7,<i2 37„s
5. >1 „ „ koślińskiej. 0,7 0 6,07
6. >5 „ „ bydgoskiej. 46,R5 46,<,9
7. „ „ poznańskiej. 58,93 56,29
8. W obwodzie 

a) Polaków
rejencyi wrocławskiej.

4,82
b) Czechów 6,58 0,59

9. W obwodzie 
a) Polaków

rejencyi opolskiej.
56,7! OO.yr,

b) Czechów 4,4«) 3,85
10. Wenclów w ab w. r. lignickiéj. 3,40 8,42
11. „ „ frankfurskiéj n. 0. 5,22 4,80
12. Walonów „ „ akwizgrańskiój. 2,20 2,40
13. Duńczyków „ „ szlezwiskiéj. 15,06 14,07

Zasadnicze te rozprawy ukończono w ten sposób, 
że tak wniosek na początku wspomniany, zniięrzający 
do uznania wszystkich języków za języki urzędowe, 
jako też zarzut, odmawiający prawodawstwu kompe- 
tencyi wobec traktatów i królewskich przyrzeczeń — 
odrzucono 15 głosami przeciw' 4. Tak samo 
odrzucono 12 głosami przeeiw 7 wniosek, żądający 
ograniczenia projektu na język urzędowy władz admi­
nistracyjnych i korporacyi politycznych, a pozostawia­
jący uregulowanie języka w sądownictwie prawodaw­
stwu rzeszy niemieckiej.

Pierwsze zdanie
§ I-

wypowiadąjące zasadę prawa, przyjęto 12 głosami prze­
ciw' 7, po oświadczeniu ze strony rządu, iż pod p o- 
jęcie „polityczno k o r p o r a c y e ‘ nie pod­
padają zgromadzenia ani stowarzysze­
nia, że przez wyrażenie to objąć chciano organa 
i reprezentacye korporacyi, zostających pod zwierzchni­
ctwem rządu, i że organów i reprezentacyi

czył tła obrazom, ale cała wiązanka wybranych 
poezyi, historya polska tak, jak ją objęły wyo­
braźnie poetów, uwidomiła się w oświetleniu ben­
galskich ogni, wcieliła w postacie to wdzięczne, 
to charakterystyczne.

Za kulisami, kędy przygotowują się te pra­
wdziwe dzieła sztuki, niewoino zaglądać niewta­
jemniczonym, dochodziły nas echa wesoło spędzo­
nych tam długich gedzin na przymierzaniu ko- 
styumów i obmyślaniu pozy; podobno łatwiej p. 
Kossakowi przychodzi postacie swej wyobraźni na 
płótno przenosić, posłuszniejsze są ideały zaklę­
ciom pendzla niż te żywe nimfy, co nieruchome 
udawać muszą figury. He tam było trudu dla 
artysty, nim zaklął w posągi te czarujące żywe 
istoty, niewchodzić nam, dość, że przesunęły się 
przed naszemi oczyma w cudownych niekiedy gru­
pach. Pierwszą odsłoną była królowa Kinga, 
z bryły soli odbierająca swój pierścień, według 
ballady p. Gorczyńskiego. Był to jeden z naj­
ładniejszych obrazów, królowa z ślicznym giestem 
klęczącego górnika, wyciąga białą dłoń wobec 
zgromadzonego i podziwem przejętego ludu. Dru­
gie: Uczta Wierzynka, według Niemcewicza 
Śpiewów historycznych. Ofiarowanie ko­
rony czeskiej Władysławowi IV, wre­
szcie obrona Trębowli. Cudną była pani 
Chrzanowska wobec rady zwątpiałych rycerzy; 
śliczne tęskne Ukrainki, co zgłodniałe dziatki tu­
liły do piersi. Ojciec zadżumionych, 
uchwycony w chwili, gdy w pełni rodzinnego 
szczęścia zjawia się pod namiot pierwszy zwiastun 
zarazy, jeszcze nie przeczuwany przez nieszczę­
snego starca, ulatujące na zawsze szczęście hoły­
sze się ostatnią chwilę po nad głowami tych ofiar

parafialnych prawo to o tyle tylko do­
tyczy, o ile dotyczy wszystkich osob pry- 
w a t n y c li.

Wniosek, domagający się wyjęcia z pod prawa 
tego korporacyi politycznych, upadł 13 głosami prze­
ciw 6.

Podczas dyskusyi nad drugiem zdaniem § 1 po­
wstał spór o objętość pojęcia „Gleschäftssprache“ Ję­
zyka urzędowego.“

Podczas gdy jedni z członków rozumieli przez to 
tylko ten język, którego władze i polityczne korporacye 
same używać winny, inni członkowie i komisarze rzą­
dowi pojęcie to tłómaczyli w ten sposób, że język 
urzędowy i dla publiczności z władzą i politycznemi 
korporacyami się znoszącej, o tyle ma być normą, iż 
podania wszelkiego rodzaju tylko w języku niemieckim 
spisauemi być mogą.

Zwolennicy pierwszego znaczenia kładli na to 
przycisk, że tu właśnie jest punkt, na którym granica 
między językiem ludu a językiem państwa słusznie 
i sprawiedliwie uregulowaną być powinna. Język pań­
stwa nie może sobie rościć prawa do obszerniejszego 
pola, aniżeli to jest bezwzględnie kouiecznóm do zro­
zumienia spraw wspólnych, — w przeciwnym bowiem 
razie naruszałby prawo języka ludu. Wcielone do 
niemieckiego państwa narodowego dzielnice, których 
ludność innym mówi językiem, poddały się bez oporu 
prawodawstwu o prawie prywatnein i o postępowaniu 
(Verfahren), ponieważ, jak to jest rzeczą naturalną, ze 
względu na doskonalenie się prawa, równość prawna 
obywateli państwa ma pierwszeństwo przed różnolito- 
ścią narodowych praktyk. Co się zaś tyczy j ę zy k a, 
to idea obywatelstwa jakiegoś kraju nie ma w równej 
mierze pierwszeństwa przed narodowością. Pojęcio 
języka państwowego nie może tak dalece być rozsze- 
rzonetn, aby mówiącego obcym językiem faktycznie 
pozbawiało prawa odzywania się. Do tego projekt 
widocznie wcale nie zmierza, ponieważ chce on wszę­
dzie tam, gdzie tego potrzeba, starać się o tłóma- 
czów, aby ustnie podane wnioski ludności obcym mó­
wiącej językiem, dosięgły uszu jego organów. Projekt 
uznaje przez to, iż pojęcie języka państwowego rozu­
mieć należy tylko w znaczeniu m ó w i e n i a a nie 
w znaczeniu słuchania i rozumienia: a jeżeli 
w § 6 jeszcze stanowi wyjątek z najwyższój zasady: 
„iż jego urzędnicy i organa tylko języka państwo­
wego używać powinni“, pozwalając na to, aby rozu­
miejący obcy język urzędnik spisał ze stroną, nie umie­
jącą po niemiecku, protokół w innym, jak niemiecki 
języku, — to trudno zrozumieć, dla czego rząd chce 
tak surowego i bezwyjątkowego zakazu korespondowa­
nia z władzami itd. w innym, aniżeli niemieckim ję­
zyku. Chwilowo możebną jest, iżby można z prawa 
przesyłania do władz administracyjnych podań w ob­
cym języku korzystać celem drobnych szykan ■— po­
nieważ n. p. w Poznańskiem władza obowiązaną jest 
odpowiadać w tym samym języku na tego rodzaju po­
dania. Skoro tylko jednakże ostatnie to złe usunię- 
tem zostanie — to umiejący po niemiecku i zdolny 
podanie swe spisać w tym języku, nie będzie miał ża­
dnego powodu odzywania się piśmiennie do władz 
w obcym języku, ponieważ w ten sposób nic więcej 
nie osiągnie nad to, że podanie jego wpierw tłómacz 
przełożyć będzie musiał. Zostawałyby tylko podania 
takich osób, które się po niemiecku wypisać nie umieją, 
takie zaś podania przyjmować i rozumieć nie przeciwi- 
łoby się wcale obowiązkom, jakie państwo pruskie jako 
niemieckie państwo narodowe ma względem siebie — 
owszem należy to do obowiązków, jakie państwo pru­
skie ma względem tej części obywateli swoich, którzy 
po niemiecku nie mówią.

Że zaś są ludzie nie umiejący wypisać się po 
niemiecku, umiejący zaś w innym języku — to przy- 
znaje bez ogródki sam projekt, pozwalając na pewien 
czas przejściowy niektórym urzędnikom gmin przesy­
łać urzędowe sprawozdania w innym, aniżeli niemiec­
kim języku. Jeżeli uznano potrzebę taką dla urzędo­
wych sprawozdań — to niepodobna zaprzeczyć potrzeby 
tej dla podań osób prywatnych.

Pospolite twierdzenie, jakoby ton, kto się w ogóle 
w Prusiech nauczył pisać, ten się nauczył pisać i w nie-

bliskiej, nieuchronionej, strasznej śmierci. Noc 
letnia najmniej szczęśliwie była oddaną. W po­
chodzie weselnym, w kościele napełnionym 
ludem, nie można było odczuć nic z tych uczuć, co na­
pełniają serce dwóch istot, jednej pod kwiatem poma­
rańczowego wieńca, drugiej w koronie z umierającego 
promienia słońca. Ale najwięcej zachwycający i 
prawdą tchnący był Wernyhora, kiedy kona­
jąc, zagłębia oczy w przyszłość i prorokuje w nat­
chnieniu; prześlicznym był sam umierający, szla­
chetna postać wybornie odtwarzała typ Werny- 
liory, otaczające go zaś kobiety ukraińskie, 
to zaiste tylko w poezyi takie istnieó mogą. 
M o h o r t , a potem polonez zakończyły 
przedstawienie, które dwa razy z rzędu się po­
wtórzyło.

Zdarzyło nam się słyszeć użalania! się na 
zbytnią tak zwaną „carotte“ pań krakowskich. 
Prawda, że nie zapominają one wśród zabawy 
0 biednych współbliźnich, prawda, że żadnej nie 
pominą sposobności przysporzenia dla nich gro­
sza, ale też to usposobienie nadaje pewien cha­
rakter poważny samej zabawie, to sprawia, że 
zostaje coś więcej niż kupka szmat i próżności 
po zakończonej zabawie, że wracając z balu albo 
teatru przy rachunku sumienia kojąc uczucie 
wewnętrzne powie: nie straciłem marnie tych 
godzin, czyjeś usta pogłogosławią tę zabawę; 
zresztą, ci co byli aktorami, bawili się wyśmie­
nicie w czasie mozolnych kilkakrotnych i kilko- 
godzinnych prób; dla spektatorów zaledwo można 
było biletów dostarczyć; ktoś to powiadał: wszy­
stkiego można od ludzi wymagać, tylko nie tego, 
aby się nudzili, otóż nie nudził się nikt na ży­
wych obrazach.

mieckim języku nie znajduje zastosowania tak w pół 
nocnym Szlezwiku i Poznańskiem, jak w walońskim 
okręgu Malmedy.

W Poznańskiem skorzystano doskonale z czasu, 
w którym państwo prawie zupełnie wypuściło z ręki 
swej nadzór nad szkołami ludowemi — aby naukę 
języka niemieckiego zaniedbać, i wielka część w tych 
30 latach wyrosłej generacyi, która się w elementar­
nych szkołach w Poznańskiem nauczyła pisać, umie 
wprawdzie pisać po polsku, ale nie umie po niemiecku. 
Według statystyki szkół elementarnych przyjęto 
w końcu r. 1864 w prowincjach pruskiej i poznań­
skiej, w obwodach rejencyjuych opolskim, wrocławskim 
i koślińskiin 384,475 dzieci po polsku mówiących. 
Z tych mówiło także po niemiecku 93,977, nauczyło 
się po niemiecku 248,839 — nie nauczyło się po 
niemiecku 41,659. Dla tych klas ludności byłoby 
potrzebnem, aby władze miały obowiązek przyjmowania 
i rozumienia ich podań w obcym języku nadsyłanych; 
przymusu adwokackiego nie można rozszerzać po za 
granice, jakie dlań nakreśliło prawo procesowe. 
Jakżeż chcianoby to pogodzić z ideą sprawiedliwości, 
że doniesienie środka prawnego ze strony oskarżonego,
— doniesienie, które prawo i praktyka sądowa na 
korzyść oskarżonego zwolniła od wszelkich przepisów 
formalnych — dla tego jedynie odrzuconem być miało, 
iż jest spisano w obcym języku ? Dla czegóż miałby 
radzca ziemiański, któremu w obcym języku doniesiono, 
że tam a tam woda tamę zerwała, zwracać to donie^ 
sienie oddawcy ?! Jakażby to była niesłychana bez­
względność, gdyby w obcym języku napisana prośba 
o wysłanie deputacyi celem spisania testamentu umie­
rającego człowieka — odrzuconą być musiała ?! 
Przykłady to, któreby bardzo łatwo pomnożyć można, 
jako też i uwaga na to, iż w podaniach w obcym ję­
zyku spisanych, mogą się znajdować wiadomości nader 
dla państwa ważne — prowadzą powtórnie do twier­
dzenia, że w projekcie w drugiem zdaniu § 1 pojęcie 
języka urzędowego zanadto jest rozszerzone.

Obrońcy drugiego kierunku jednakże obsta­
wali przy zasadzie, że, jeżeli język niemiecki uzna­
nym zostanie za język państwowy — eo ipso konie­
cznie uznać należy, iż z organami władzy państwa 
tylko w języku niemieckim korespondować należy. 
Tylko to, co leży po za zakresem państwowej sfery, 
można obcym pozostawić językom. Trudności i nie­
dogodności na przykładach wykazane, mogłyby co naj- 
więcój doprowadzić do tego, iżby dozwolono na czas 
przejściowy, o którym mowa w § 2, na zaprowadzenie 
jakichkolwiek ułatwień.

Żaden z wniosków, zrobionych celem zmiany dru­
giego zdania, nie zaleca się do przyjęcia. Nasam- 
przód proste skreślenie tego zdania nie prowadzi do 
niczego, ponieważ przez to nie rozstrzygnie się kon- 
trowersyi co do objętości pojęcia języka państwowego.
— Poprawka:

piśmienne podania i wnioski nie napisane 
w niemieckim języku, mogą być zwrócone,

daje obywatelom obcojęzycznym pozorne tylko prawo, 
czyniąc wszystko zależnem od dobrej woli urzędników. 
Poprawkę tę komisya odrzuciła. Poprawce, nadając^ 
zdaniu drugiemu takie brzmienie:

piśmienne znoszenie się z niemi w innym, jak 
niemiecki języku, dozwolone jest tylko osobom nie 
umiejącym po niemiecku i to tylko w sprawach pry­
watnych,

zrobiono zarzut, iż rozciąga pozwolenie korespondowa­
nia w obcym języku na wszystkie prowineye i suppo- 
liuje, iż wszędzie znajdzie się sposobność przekłada­
nia tychże, że nakoniec rozstrzygnąć, czy piszący zna 
język niemiecki albo nie (jeżeli to w ogóle jest mo- 
żebnem), można jedynie narażając się na niebezpie­
czeństwo samowoli. Poprawkę tę odrzucono 11 gło­
sami przeciw 8.

Naostatek przeciw poprawce:
piśmienne podania nie w niemieckim języku

muszą być uwzględnione, jeżeli przy władzy, do któ­
rej są wystosowane, znajdują się tłumacze, albo urzę­
dnicy tejże władzy językiem tym władający,

zarzucono, iż kryterya jój, aczkolwiek już są objekty- 
wniejsze, nie wystarczają jednakże do wyrobienia pe­
wnego stanu prawnego, gdyż przez usunięcie tłómacza 
lub rozumiejącego obcy język urzędnika czy to wskutek

Były to ostatnie zabawy przed wielkano- 
cnemi świętami, cisza uroczysta zaległa w wiel­
kim tygodniu miasto nasze; najgościnniejsze 
domy zamknęły się w ciasnem rodzinnem kółku, 
najwięcej towarzyskie usposobienia pobożnej od­
dają się modlitwie. Po kościołach tłumy pobo­
żne ; uroczyste męki Pańskiej wspomnienia wy­
gnały ńa chwilę gwarne uciechy. Na chwilę, mó­
wimy, bo szeptają już o balu zaraz po Wielkiej 
nocy, ale ten szept zaledwie dotąd dosłyszany, 
post i pokuta wzięte na seryo; prawda że późno 
trochę, boć popieleć właściwie ich początek 
oznacza, ale zwykła to rzecz w biednej ludzkości 
że ostatnie dopiero chwile uciekającej pory chwy­
tać i wyzyskać umie. Zresztą umiano jakoś zua- 
leść czas na jedno i drugie. Podczas uroczy­
stych nabożeństw pasyjnych kiedy głos naszego 
Kaznodzieji wnikał w serca słuchaczów pełnóm 
siły słowem, zaiste! nie mógł nikt uskarżać sję na 
obojętność, na opuszczenie ołtarzy. A niech za­
wiść miota się, niech wymyśla potwarze, i poci­
skami najpodlejszemi uderza w czcigodną postać 
kapłana — mówcy, jest jeden trybunał niesfał- 
szowanych sumień, jest jeden kamień probierczy 
nie już tylko talentu, ale ducha Bożego w nim; 
to zapał tłumów, to ciśnienie się dusz ku dosły­
szeniu nauk jego; głos pasterza poznają owieczki 
i biegną za nim i poją natchnieniem dziwnie sil- 
nem i niewyczerpanem.



śmierci, czy też z innych powodów — nagle cały stan 
prawny w całym obwodzie byłby na szwank narażony. 
Tę poprawkę odrzucono 10 głosami przeciw 9 — 
a następnie zdanie drugie jako też cały § 1, 10 gło­
sami przeciw 9 przyjęto.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Książ dnia 18 kwietnia.

Święta wielkanocne mimo wesołego Alleluja 
z smutkiem obchodziliśmy. Druga to już Wiel­
kanoc, podczas której parafianie sznurem ciągną 
do sąsiednich kościołów, nasz stał zupełną, naj- 
formalniejszą pustką. Za to drugi dzień świąt 
przyniósł nam radość wielką, gdyż nad wieczo­
rem wjechał po raz pierwszy po półtorarocznym 
wydaleniu do miasteczka naszego wikaryusz nasz 
ks. Bąk, przebywszy ten czas w miłej gościnie 
u państwa Sczanieckich w Nawrze. Przywita­
wszy się z parafianami swymi, udał się następnie 
na dzień do rodziców swoich w Kościanie, aby 
potem stale między nami osiąść. Przykre poło­
żenie nasze pomimo to się nie zmieni, gdyż ze 
łzami w oczach przechodzić musimy koło ko­
ścioła, do którego wstępu sumienie nasze nam 
nie dozwala. Pocieszającem przynajmniej to, że 
teraz chorzy będą mogli być opatrzeni Sakramen­
tami św. i po katolicku być chowani.

Gmina pana Kubeczaka zredukowała się 
obecnie z trzech na jednę tylko kobietę. Pan Bóg 
dotknął go swym palcem, zabrawszy mu ojca, 
klóry dawniej u niego prze^pewien czas bawił.

NIEMCY.
* Berlin, 20 kwietnia. Na uwagę zasłu­

guje, że berlińska prasa rządowa występuje ostro 
przeciwko jednemu ze związkowych państw, naj­
wierniejszego dotychczas satelity Prus, to jest 
Saksonii. „Nasi oficjalni wszelkich stopni, mówi 
Voss. Z t g, rozpoczęli prawdziwą hecę przeciw 
rządowi saskiemu, od kiedy tenże opozycyjne 
wobec projektu kolejowego ks. Bismarcka zajął 
stanowisko. Nie tylko, że wywody, które ogło­
sił urzędowy organ tegoż rządu w téj sprawie, 
doznają bezmiernych zaczepek, ale nawet oszczę­
dzanym nie jest pierwszy minister państwa 
związkowego, w trzecim rzędzie największego. 
Wbrew życzeniom króla i kraju pragnęłyby go 
urzędowe organa wysadzić z krzesła miuisteryal- 
nego. Zażartą również wojnę toczą o egzamiua 
kadetów, opuszczających drezdeński zakład woj­
skowy. Nareszcie i z tego powodu czynią cierp­
kie wyrzuty, że saski komisarz w radzie związko­
wej opierał się najmocniej przeciw prawu o ka­
sach zasiłkowych. Wprawdzie łatwo będzie rzą­
dowi saskiemu zbić te wszystkie zarzuty, ale 
czyż w skutek podobnej polemiki nie powstaje 
i nie rośnie wciąż rozdrażnienie, które do wzma 
gania się wewnętrznej jedności i siły wcale się 
przyczynić nie może.

Wiadomo, że celem zbadania wszystkich 
szkód zrządzonych przez powodzie, utworzono 
komisyą z radzców wszystkich ministerstw. Za­
daniem tejże koinisyi jest zbadanie klęsk wię­
kszych rozmiarów i donieślejszych skutków, aby 
je z pomocą funduszów państwa usunąć. Obok 
tego władze prowincjonalne mają ułożyć pogląd 
na rozmiary i znaczenie szkód i potrzebnj’ch na 
ich zaradzenie pieniędzy, coby dostarczyło mate- 
ryału do odnośnegojprawa. — Kiedy się skończą te 
wszystkie prace i śledztwa a pot.zebującym po 
moc udzieloną będzie, trudno przewidzieć — bo 
daj zamiar ten zniesienia pomocy przed nowemi 
powodziami urzezoywistńionym będzie.

Pro v. Cor r„ pisząc o zadaniu drugiej części 
posiedzeń sejmowych mówi, że pierwsze miejsce 
wszelkich prac parlamentarnych zajmować będzie 
kwestya kolejowa, wyraża jednak życzenia, aby 
obydwie Izby usiłowały doprowadzić do końca 
debaty nad ważniejszymi projektami prawnemi 
Wnoszą ztąd dzienniki wbrew wpomnionéj przez 
nas wiadomości w K o e 1 n. Z t g., że cofnięcia 
niektórych przedłożeń nie można się spodziewać, 
owszem są widoki, że sejm nawet po Zielonych 
Świątkach jeszcze obrady swe kontynuować 
będzie.

Podług spisu ułożonego teraz przez bióro 
Izby poselskiej wszjrstkie| nie załatwione pro­
jekty wynoszą 29 przedłożeń rządowych, 17 
wniosków, iuterpelacyi i sprawozdań petycyj­
nych i 6 innych przedmiotów', razem więc 52 
spraw.

Ambasador niemiecki przy dworze angiel 
skim w Londynie hr. Münster, bawił dni kilka w 
Berlinie i konferował wciąż z ks. kanclerzem 
Domyślają się, że powołano go umyślnie, aby się 
z nim porozumieć w kwestyi wschodniej.

Na wczorajszém posiedzeniu komisyi sejmu 
bawarskiego przjęjęto wniosek referenta i uznano 
za nieważne wybory w Monachium I wskutek 
pogwałcenia art. 11 prawa wyborczego przy two­
rzeniu okręgów wyborczych. Zatwierdzenie téj 
uchwały przez większość Izby poselskiej nie ule' 
ga wątpliwości.

W biórze redakcyi Germanii przyareszto 
wał wczoraj komisarz kryminalny p. Pick odpo 
wiedzialnego redaktora p. Pawła H ä d i c k 
i odprowadził go do więzienia. Stało się to 
skutkiem oskarżenia prokuratora o obrazę maje 
statu. P. Haedicke podpisał tylko 15 numerów 
Germanii. Odpowiedzialnym redaktorem jest 
obecnie znowu ks. Andrzej Popiołkowski.

Na członków komitetu, który oceniać i ozna­
czać będzie nagrody za wszelkie przedmioty wy­
słane na wystawę do Filadelfii, obrano z pomię­
dzy Niemców następujących panów: 1. p. dr. Wa­
gner, profesora uniwersytetu wyrcburgskiego, dla 
chemii; 2. dr. Seelhorst z Norymbergi, sekreta­
rza przy bawarskiem muzeum przemysłowem, 
la wyrobów z wosku (ceramiki); 3 i 4. konsula 

Gustawa Gebharda w Elberfeld i posiedziciela 
fabryki dr. Wergerta w Berlinie dla przemysłu 
tkaczego; 5. p. Seitz, właściciela artystycznego 
zakładu w Wandsbeck, dla papieru, druków, 
księgarstwa i graficznych sztuk; 6. p. Dieten- 
bacli, radzcę rejencyjnego w Stuttgardzie, dla 
towarów metalowych; 7. p. radzcę komercyjnego 
Juliusza Schiedmayer w Stuttgardzie, dla instru­
mentów muzykalnych; 8. dla wina, alkoholu 

piwa p. radzcę komercyjnego Juliusza Wegele-
ra w Koblencyi.

Królowa Wiktorya wyjechała dzisiaj z Ko- 
burga z powrotem do Anglii.

FRANCYA.
* Paryż, 19 kwietnia. Jak się spodziewać 

należało, wielu z prefektów przesiedlonych do in­
nych departamentów poda się do dymisyi. Po­
czątek w tym względzie zrobił p. de Chazelles, 
prefekt z departamentu Cantal przesiedlony do 
departamentu wyższych Pyrenei; uważając prze­
siedlenie swoje za rodzaj niezaufania, a raczej za 
pośrednie pozbawienie urzędu — napisał do mi­
nistra spraw wewnętrznych p. Ricard list, w któ­
rym go prosi o dymisją. Położenie p. Ricard 
nie jest wcale zazdrości godnem; — bezwzgię- 
inem postępowaniem swojem z prefektami kon­
serwatywnymi naraził sobie konserwatystów ibo- 
napartystów — a bynajmniej nie zadowolił repu­
blikanów a jeszcze mniej radykałów — dowodem 
tego ostre filipiki jakie się przeciw ministrowi 
pojawiają systematycznie w organie p. Gambetty 
ltepubl. franę. Zkąd to niezadowolenie? 
Członkowie republikańskiej większości spodzie­
wali się, że p. Ricard w całej administracji zrobi 
tabula rasa, że usunie wszystkich dodychczaso- 
wych prefektów — że tyle a tyle prefektur, me- 
ryi itd. zawakuje, na które za dane kreski będzie 
można forytować wiernych i oddanych wyborców, 
Ci wyborcy mieli od posłów przyrzeczenia ry­
chłej promocyi, obecnie dopominają się od nich 
n a wakacyach spełnienia tych przyrzeczeń — 
a tu p. Ricard tak żółwim krokiem postępuje w 
oczyszczaniu administracyi.“ Nie wiedząc jak 

sobie postąpić, p. Ricard wzburzoną opinią publi­
czną chce tern ustatkować, że na przyszły ty­
dzień zapowiada znów nowe zmiany w prefektu­
rach — około 60 prefektów ma być przeniesio­
nymi do innych departamentów. Przeniesienie
samo nieprzejednanych nie zaspokoi — a jeźli 
prefekci pójdą za przykładem pana de Cha­
zelles ?

Dzienniki radykalne korzystając ze zniesie 
nia stanu oblężenia popuszczają wodze swej fan- 
tazyi. Ciekawą był ab y wiązanka tych radykal­
nych axJ’Omatów, jakiemi codziennie prasa ta 
regalizuje średnie klasy mieszkańców Paryża — 
za przykład niech posłuży wyjątek z organu p, 
Flocąuet Le peuple: „Naród nie ma prawa 
zrobienia się niewolnikiem. Zdaniem Robespierra, 
przypuścić, że naród ma prawo uznać króla i pod­
dać się jego władzy, znaczj’ to kamo, co zbezcze­
ścić majestat narodu. Żaden naród nie może się 
poddać królowi, jeżli nie chce popełnić zbrodni.“ 
Coby na to powiedział bohatyr z Caprery, świeżo 
przez „swego króla“ 100,000 fr. udotowany Gari 
baldi?

Biskup D u p a n 1 o u p, z powodu włoskiego 
prawa wojskowego, pociągającego i duchowień 
stwo pod karabin napisał do eksprezydenta mi­
nisterstwa p. Minghettego drugi list w tej 
sprawie; dnia 28 z. m. odebrał Biskup orleański 
brewe Ojca św., w którem mu Głowa Ko­
ścioła dziękuje za to iż stanął w obronie 
wolności kościelnej a w końcu tak pisze:

Atoli czyż i do nas nie stosuje się słowo wy­
rzeczone niegdyś do Izaiasza: Idź i mów do ludu 
tego: będziecie słuchali a nie zrozumiecie, będziecie 
patrzeli, ale nie poznacie. Zaiste nikt nie naprawi 
tego, którego Bóg pogardą swą ukarał. To też 
słusznie dodałeś w piśmie Twojem, że nie spodziewasz 
się, iżby obecni kierownicy Włoch i dzierżący’ władzę 
w Rzymie słów Twoich usłuchać mieli. Nieczułymi 
oni są na los dawniejszych rewolucjonistów, którzy 
pod koniec zeszłego wieku uwzięli się na to, by imię 
Boga wygładzić z oblicza ziemi, — a w końcu sami 
ze sobą walczyli aż do guilotyny. Ale jakikolwiek 
będzie skutek pisma Twego, Bogu wiadomo, że stróże 
Izraela nie milczeli; przy kłem ich utwierdzą 
się wierni, a historya która cnocie i występków 
zarówno pochwałę i przekleństwo wydziela, świadczyć 
będzie o szlachetnem oburzeniu i stałości tych mężów 
którzy wierni boskiemu posłannictwu swemu ciemięz­
com jawny stawiali opór.

W kwestyi amnestyjnej panowie Picard 
i Corintin Guyho stawili następujący wniosek.

Art. 1. Od chwili ogłoszenia tego prawa, nie 
będzie wolno dochodzić przestępstw, odnoszących się 
do buntowniczego ruchu z r. 1871 nawet w tym 
razie chciaż w tym czasie podjęto czynność,| znoszącą 
trzyletnie przedawnienie.

Art. 2. Odmiennie od art. 13 prawa z dnia 
9 sierpnia 1849 trybunały wojenne zaprzestaną zaj 
mować się zbrodniami, odnoszącemi się do tego czasu 
tylko zaocznie skazani jeźli się sami stawią albo 
pochwyceni zostaną, podlegają juryzdykcyi tych sądów 
wojennych, w których skazani zostali.

Art. 3. Osądzenie przestępstw wyżej wymie­
nionych należeć będzie do sądów przysięgach.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Podaliśmy już wczoraj w wątpliwości szumuj’ 

raport Muktara baszy z Carogrodu, donoszący o 
pobiciu powstańców w swym pochodzie, w celu 
zaopatrzenia w żywność twierdzy Niksicz. Z ró­
żnych stron nadchodzące teraz wiadomości o tej 
bitwie, utrzymuję nas nietylko w tej wątpliwości, 
ale nawet nieomal dają tę pewność, że Muktar 
basza poniósł klęskę w wąwozie Duga. Wąwóz 
ten zajęli Turcy 14 b. m. prawie bez wszelkiego 
oporu powstańców, gdyż tylko oddział dowodzony 
przez popa Żimunicza, zaczepił tylną straż Tur­
ków. Wszelako już nazajutz, tj. 14 b. m., gdj’ 
Turcy w dalszy puścili się pochód, wstrzymały 
ich oddziały Pawłowicza i Łazarza Soczycy i roz­
poczęły w pobliżu warowni tureckiej Przysieki 
zażarty bój, który trwał dzień cały. Dnia na­
stępnego osaczony zewsząd, Achmet Muktar przed­
sięwziął przebić się przez szeregi powstańców; 
wszczął się skutkiem tego znowu bój morderczy, 
w którym powstańcj’ nietylko dotrzymali placu, 
ale nawet rozpoczęli działania zaczepne i zmusili 
Turków do odwrotu na całej linii bojowej ku 
Palance. Dnia 16 t. m. ponowił Muktar swe 
wysilenia, uderzając na powstańców, przeciwko 
którym równocześnie przedsięwzięła wycieczkę za- 
‘oga Niksicza, lecz i tymrazem bez skntku, 
gdyż Muktarowi nie udało się dotrzeć do 
Niksicza, a załoga odparta zmuszona była cofnąć 
się do twierdzy. Odtąd równie Turcy jako i po­
wstańcy, znękani kilkodniowym bojem stoją prze­
ciw sobie bezczynnie, powstańcy atoli są pewni, 
że oddział turecki nie wydobędzie się z matni

że nawet Niksicz niezadługo poddać się będzie 
zniewolony’.

Z Kostajnicy donoszą również do Polit. 
C o r r e s p., że w górach Kozarskich zanosi się 
również na rychłe znaczniejsze starcie, gdyż zgro­
madziło się tam przeszło 2,000 dobrze zorgani­
zowanych i uzbrojonych należycie powstańców.

Krążą wieści, coraz to prawdopodobniejsze, 
że calem powstaniem w Bośnii kieruje jeden na­
czelnik. O osobistości jego nic nie wiadomo, 
nie jest nim jednakże podobno rodowity Bośniak. 
Domyślają się również, iż głównym jego planem 
strategicznym jest dziś wywalczyć sobie połącze­
nie się z jednej strony z Czarnogórą, z drugiej

Serbią.

Wykonywanie praw 
kość ielno-p olity czny cli.

* Ks. proboszcz Pędziński miał wczoraj 
na wniosek prokuratorji przed sędzią kryminal­
nym przedwstępny termin inkwizycyjny. Skarga 
wytoczona ks. Będzińskiemu świadczy najwyraźniej 
że władze, którym poruczono przestrzeganie ustaw 
majowych dopiero „terminują“ — alias że, jak się 
zdaje, nie mają wyobrażenia o instytucyach 
zwyczajach, praktykach kościelnych — nie mó 
wiąc już o jurysyprudencyi kościelnej. Oskarżono 
księdza proboszcza św. marcińskiego, że nie 
które osobj’ w swej parafii zwolnił od obowią­
zku postu — „do czego jako proboszcz nie ma 
prawa.“

Z téj klazuli wypływa, że wytoczono skargę 
o wypełniacie praw biskupich, resp. o uzyskanie 
do tego upoważnienia od jakiego „tajnego.“ Ks. 
Pędziński dowodząc, że ma prawo do udzielania 
dyspensy od postu, powołał się na powagę św. 
Alfonsa Liguorego. Sędzia śledczy, który 
widać ze św. Alfonsem jeszcze nie zrobił znajo­
mości, ani też znaczenia i powagi teologicznej 
św. doktora nie zna — żądał podania powagi 
źyjącej — po czém ksiądz proboszcz Pędziński 
odwołał się na świadectwo księdza prałata Liko- 
wskiego, regensa i profesora prawa kanonicznego 
w seminaryum duchowném w Poznaniu.

Sw. Alfons Liguori traktuje o téin w Teol. 
moral, lib. 1 N. 190 i lib. 4 n. 1032 (editio 
Mechlin. 1852). Tamże przytacza mnóstwo au­
torów rozmaitych czasów i rozmaitych narodo­
wości. To samo potwierdza w ostatnich czasach 
kanonista Bouix w dziele „de parocho“ pars 4. 
cap. 14. Z naszych polskich starych pisarzy 
świadectwa znajdują się w Examen Episco- 
porum, który wydał Pałaszowski z dedykacyą 
Stanisławowi Hozyuszowi, Biskupowi poznańskie­
mu lib. 3, cap, 4.)

* Księdza Józefa Schulza w Miastkach, 
w powiecie wschowskim, skazano za wykonywanie 
„nieprawne“ czynności duchownych w trzech 
przypadkach na 60 grzywien kary lub 12 dni 
więzienia. Księdza Schulza ścigają listy gończe.

* Ks. proboszcz Cliiżyński z Leszna, po- 
zostającj’ już od 30 sierpnia r. z. bezustannie na 
wygnaniu, miał według dekretu sądu rawickiego 
powrót do parafii już od dnia 8 październi­
ka r. z. prawnie zapewniony. Tymczasem, 
jak wiadomo, po dwakroć przez policją łeszczyń- 
aką bj’ł wydalony. Na zażalenie, podane pod 
dniem 20 stycznia r. b. do ministra spraw we­
wnętrznych, przesłane ztamtąd pod dniem 25 z. 
m. do ministerstwa spraw duchownych, odebrał 
w dniu 3 b. m. odpowiedź z rejencyi w Poznaniu, 
iż wydalenie swe powtórne sam sobie przypisać 
musi, ponieważ policyi leszczyńskiej nie okazał 
odnośnych wyroków sądowych. Przypuściwszy, że 
ks. Ch. był w możności przekonania policyi le­
szczyńskiej o nielegalności jej postępowania, co prze­
cież udowodnionem jeszcze nie jest, to powątpiewać 
mocno należy, aby pokrzywdzony miał obow i ąz e k 
zaopatrywania się w odnośuedokumenta, by w razie

danym przekonać dotyczącą władzę, o ile czyn­
ność, którą władza ta spełnić zamierza, jest do­
zwoloną.

W tym względzie tedy sprawa dalej toczyć 
się będzie. Najwięcój przeciąż uderzającem jest 
to, że w tymże samym dekrecie rejencyjnym, 
wydanym jako rezolucya z polecenia ministerstw 
spraw wewnętrznych i duchownych, zawarty jest 
zarazem dekret powtórnej bauicyi o odpusty w 
Swięciechowie i Krzycku, o które już po trzykroć 
terminina wyznaczano, aż w dniu 13 marca wy­
dano w sądzie leszczyńskim wyrok na 6 marek 
karj’. Dekret zaś król, rejencyi, w mowie będą­
cy/ datowany jest z dnia 31 marca. Widoczna, 
iż król, rejeneya nie była poiuformowaną o wy­
padku sprawy, dla której widziała się spowodo­
waną wydawać nowy dekret banicyjuy, gdyż nie­
podobna, aby rzeczome przestępstwo, na tak baga­
telną karę osądzone, tak surowemi środkami ści­
gane być miało. Dekret banicyjuy odebrał ks. 
Ch. na wygnaniu przez pośrednictwo ks. wika- 
ryusza Gładysza z Leszna; ks. Ch. wyraźnie żą­
dał i przeprowadził, aby tamdotąd wszystkie roz­
porządzenia urzędowe, tyczące jego osoby, prze­
syłano.

Kuryer miejscowy i jiwiiicjmalaj.
* Oonissienia urzęJowe. Pierwszego sekretarza 

przy niemieckiej ambasadzie w Carogrodzie, radzcę le- 
gacyjnogo pana v. Derenthall przydzielono w tym 
zacnym charakterzo niemieckiej ambasadzie w Rzymie 

jego następcą mianowano radzczą legacyjnego hra­
biego Radolińs kiego.

* Byłemu odpowiedzialnemu redaktorowi naszego 
pisma p. E u 1 o g i u s z o w i Zakrzewskiemu wy­
znaczono nowy termin śledczy na dzień 21 b. m. z po­
wodu dwóch nowych inkryminowanych artykułów w nuin.
31 i 53 Kury erą z dnia 12 kwietnia, 6 marca, umie­
szczonych na stronio I, w łamie 1., a zaczynających się 
od słów „Od Jego E m i n e ne y i Księdza Kardy- 
nałaitd.“ Jak czytelnicy nasi przekonać się mogą 
cieszymy się względami i uwagą pana Prokuratora

* Wybory do zarządu kościelnepo i reprezentacji 
parafialnej (?) tutejszego pofranciszkańskiogo kościoła su 
kursalnego odbyły się w dniu 18 b m. na wielkiej sali 
dawniejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleny pod prze­
wodnictwom rzecznika p. Kle mnie jako przełożonego wy­
borów, dalej sekretarza rejencyjnego pp. Roder i Golił- 
hageu, mistrza ciesielskiego Freese i litografa Łei- 
singer. Przed południom tegoż dnia obierano człon­
ków zarządu, po południu reprezentantów. Przy wybo­
rach zarządu oddano 178 głosów, z których 5 było nie­
ważnych ; absolutna większość wynosiła 87 głosów" Obra­
no następujących panów : rzecznika K1 e ni m e , radzcę 
landszaftowego K 1 o s e, p. P r o e s e , p. L e i s i n g e r, 
ślusarza Zen ker, gospodarza P f 1 a u m ; każdy z nich 
otrzymał po 173 glosy; kupiec Giittler otrzymał 172, 
piekarz Handtke 170 głosów. Przy wyborach do repre- 
zentacyi gminnej oddano IGI głosów, 4 z nich były nie­
ważne ; absolutna większość wynosiła 81 głosów. Obrani 
zostali następujący panowie : dzierżawca strzelnicy M a- 
t z e 1, ślifierze Jan i Józef K a r g e , powoźnik V o g t, 
kupiec wiktuałów O b s t, właściciel August H e m mer­
li n g , kupiec Albert Schulz, tapicer Tytus Porado- 
w s k i, blacharz Linke, zegarmistrz Baumgaer- 
tner, dekarz H. Ben dix, restaurator Puchanke, 
właściciel W. Hoffmann, fabrykant grzobieni Kno- 
t h e , dozorca więzienia August Ł i e r s c h , właściciel 
Józef Eckert, kupiec wiktuałów Roman Miszyński, 
właściciel folwarku Ludwik Bressler, fabrykant szkut 
August Pohl, bednarz August S e i f f o r t, -właściciel 
B a n n e r i gospodarz Adam Je s k e.

* Wczoraj odbyła się na placu za bramą berliń­
ską p r ó b a z e i iy aktorem systemu Dick’a z fa­
bryki Lipmana i Sp. w Glasgowie. Przyznać należy, 
iż próby udały się wyśmienicie. Stos w formie szopy, 
ustawiony z desek przesiąkłycłi smołą, cały w płomie­
niach, ugaszono za pomocą dwóch extynktorôw, które wy­
godnie nieść można na barkach, w przociągu 75 sekund ; 
sporą ilość smoły rozlanej w rezerwoarze z dosek spo­
rządzonym, za pomocy jednego tylko przyrządu ugasił p. 
dc Lemos w przeciągu 25 sekund: trzecia próba, choć 
dłuższego wymagała czasu (gaszono kupę drzewa i desek, 
pomiędzy któremi największy żar był wewnątrz) dowo­
dziła, iż oxtynktor sj’stoinu, Dick’a zwłaszcza przy samym 
wybuchu pożaru, niezwyczajne może oddać przysługi. 
Publiczność żywo była zajętą tą produkcyą.

* Znany w mieście naszém kupiec i destylator Da­
vid Kantorowicz umarł po krótkiej chorobie dnia 
19 b. m.

* Przechadzki w około Poznania już i tak dla li­
cznych i szerokich lortyfikacyi utrudzone połączone są 
obecnie nawet z niebezpieczeństwem życia. I tàk donosi

dwu tutejsza O s t d e u t s c li e Z t g., iż przedwczoraj 
nad głowami idących ku Szelągowi gwizdały kule, pocho­
dzące z strzelnicy wojskowej fortu Winiarskiego.

* Trychiny odkryto znowu w tych dniach w dwu 
wieprzach zabitych przez jednego z tutejszych rzeźników. 
Cały zapas mięsa niebezpiecznego zabrała polieya i 
zniszczyła.

* Jak wiadomo, starał się tutejszy magistrat o trze­
cie gimnazyum dla Poznania. Usiłowania te, jak donosi 
Posoner Z tg., spełzły naniczóm. Minister oświecenia 
nie dał swego zezwolenia, motywując swą odmowną odpo­
wiedź tóm, żo niższa i średnie klasy gimnazyum Maryi 
Magdaleny i wyższe klasy gimnazyum Fryderyka Wilhelma 
nic są do tyle przepełnione, iżby nie można w nich wię­
cej pomieścić uczniów.

* Pięciu katarynkarzy, których polieya tutejsza 
zdybała bez konsensu, przyaresztowano i odstawiono do 
biura policyjnego.

* Wczorajszym rannym pociągiem wyruszyło znowu 
przeszło 200 robotników przez Frankfurt do Berlina, szu­
kających zarobku w obczyźnie.

* Z zaprowadzeniem nowej taryfy telegramowéj 
sądzono, iż ilość przesyłanych telegramów dla podwyższo­
nych cen znacznie się zmniejszy ; tymczasem wykazuje 
się, jak z różnych donoszą stron, że liczba ich bynajmniej 
się nie zmniejszyła, a na niektórych stacyach znacznie się 
nawet powiększyła. Dochody jednak nie wykazują zna­
czniejszej przewyżki. gdyż telegramy dzisiaj przesyłane 
są ściśle i krótko sformułowane, w większej części 
składają się z dwu tylko, niekiedy nawet jednego tylko 
słowa.

* W obwodzie król, sądu apelacyjnego w Poznanie 
przyjęty został kandydat prawa Pomorski z Ploszews 
na referendausza sądu apelacyjnego; referendarynsz Sur- 
miński z Poznania przeniesionj’ został na sędziego po­
mocniczego do Międzyrzecza; tłómacza zaś Broniko­
wskiego z Kępna przeniesiono do Ostrtwa; asysteir 
biura S w o r a w s k i w Rogoźnic mianowany został se 
kretarzem sądu powiatowego, referendarza Z b o r o w 
s k i e g o w Środzie mianowano sędzią pemocniczyn 
tamże.



sys * Minister spraw szkolnych już po raz drugi ogło- 
(fzj że za naukę w robotach ręcznych, udzielaną dziewczę- 
, a w szkołach ludowych nie można płacić z rządowego 
ze iduszu centralnego, gdyż gminy są obowiązane płacić 
bu,iczycielce za tę naukę. Skoro na sprawy szkolne wo- 
tuce więcej potrzeba, aniżeli gmina dać może, to gmina 
prsi tego dowieść, a w takim razie rejeneya udzieli po- 
, obnego dodatku z funduszu, przeznaczonego na popra-

•nio pensyj nauczycielskich.
ye * Reichsanzeiger ogłasza rozporządzenie tyczące się 
jalieyi urzędników telegraficznych. Wedle rozporządzenia 
jęz’° ma być naczelnym dyrektorom poczty' dozwolonóm, 
,)Oji urzę Inikom, którzy zatrudnieni są na stacyach po- 
; owych połączonych z biurom telegraficznćm, jeśli ta- 
®uwi nie mogą złożyć naraz wysokiej tej kaucyi, ułatwić 
tra stawienie powolném odciąganiem pewnych rat z pen- 
po; im wypłacanej.
de t Ks. Marcin Tuszyński, proboszcz w Skrzetu- 
sa(u, dekanacie Wałeckim, umarł dnia 18 b. m.
¿ a * We wsi Piątkowie wybuchł dnia 18 b. m. między

dymkami dominialnemi pożar, który przeniósł się ni 
s Ajskie i w krótkim czasio zniszył kilka gospodarstw, 
cyóllo zdołano wyratować; spaliły się tylko znaczne za- 
prsy ziemniaków.
zni Bnrmiśtrza miasta Śmigla, p. Sachsa areszto- 
lufiio w dniu 13 b. m. z powodu przeniewierzenia, jakiego

: dopuścił przy podziale składek na ubogich. Rzecz 
',eiała się następnie: Kupiec w Śmiglu p. Hamburger wy- 
ni!aczył był wraz z reprezentantom miejskim Lövi znaczną 
skmę na ubogich miasta. Podziału tych pieniędzy podjął 
j¡¿ Sachs i wygotował listę, w której dopuścił. się mal- 

rsacyi. Odkryto to i dano znać o tćm władzy wyższej. 
sz(chs dowiedziawszy się o tćm, wydarł listę z aktów i 
jęńral się wszyć do nich prawidłową listę, by ujść podoj-

;niu. Nic to jednak nie pomogło, ho w końcu przyznać 
nj,: był zniewolony do malworsacyi, wskutek czego nastą-

to aresztowanie.
we * Pan Lux, powiatowy inspektor szkolny w Ostro- 
szte przedłożył reprezentantom miasta własny projekt po- 
cyszenia trzech w mieście tćm istniejących szkół wyzna- 
W£,iwych w jednę szkołę bezwyznaniową. Reprezentanci 

zyjęli projekt ten, przeprowadzenie go jednak odłożyli 
seJ do ogłoszenia zapowiedzianego nowego prawa szkolnego 
ne’ * Niemieckiemu stowarzyszeniu kobiet w Rawiczu 
istzielił naczelny prezes p. Günther rocznej suhwencyi w 
teinie 200 marek sra zaprowadzenie tamże ochronki dla

w * Z okolicy Strzałkowa donoszą, że w tych dniach 
’’dziano tam parę czarnych bocianów. Samiec miał 

tOzbiet zupełnie czarny, samica nieco jaśniejszy, spód zaś 
nyilawy.
w(. * W Jutrosinie poruczono burmistrzowi tamtejszemu
/ B o n d i k zastępowanie prokuratora policyjnego pana 

s^ebiga, ilekroć ostatniego przeszkody jakie w urzędo-
stánin wstrzymują.

* W Przypkowie, w powiecie czarnkowskim, znalazły 
n„ polu dzieci dnia 14 t. m. w dole-napełnionym wodą,

. ipa, w którym poznano zaginionego od kilku tygodni 
wliodarza Tóppera z Grzępów. Podejrzywają o zamordo- 
sotnie 1 utopienie Tóppera niejakiegoś Polzina, owczarza
Sz(Przypkowa, który znikł również bez śladu.
sts * Nekrologia. Dnia 22 lutego umarł w 60 roku 
w cia jeden z najzacniejszych kapłanów w Kościele pol- 
/ im, ks. Łucyan Godlewski, proboszcz w Białyni- 
ia*ach koło Mohylewa, kanonik kapituły mohylewskiój, 

ig. św. teologii, serdeczny przyjaciel ś. p. ks. prałata 
naażyńskiego i p. Bronisława Zaleskiego. Za młodszych 

.t był profesorem w b. akademii duchownej wileńskiej.
U1 więziony przez Moskali równocześnie z ks. Ważyńskim 
rai/, panią Śniadocką z domu Sulistrowską, synową Jędrzeja 
ckii., posłany był po dwóch latach więzienia na pokutę do 
o jisztoru Kapucynów w Chodorkowie, dyecezyi Łuckiej.

„t za staraniem przyjaciół pozwolono mu umieścić, się 
'miast u Kapucynów w opustoszałym podominikańskim 

QOl.isztorze . gdzie sam jeden zamieszkał i w kościele dla 
jnłjbie kaplicę wyporządził. Z Chodorkowa pozwolono mu 
przenieść się za wstawieniom się hr. Lamberta, później­
szego namiestnika w Warszawie', do Kijowa, gdzie otrzy- 
' ai wikaryat. W Kijowie zasłynął ze znakomitej kazno- 

iejskiój wymowy. Między innemi przemawiał w r. 1855 
wyid zwłokami śp. Konstantego Świdzińskiego. Od wszyst- 
[ -eh był powszechnie kochany, wielkiego serca, pełen 
iplachetności i poświęcenia. W r. 1858 otrzymał parafią 

lałynicze na Białejrusi. Tu się stał prawdziwym ojcem 
----- ---------

dla wszystkich. Na całą mohylewską gubernią nie było 
rodziny, któraby go nie znała, nie wielbiła i odeń pocie­
chy duchownej nie doznała. Kościół pokarmelitański 
w Białyniczach , fundowany przez Lwa Sapiehę z okazyi 
jego nawrócenia się , ze składek wyrestaurował. Mieści 
się w nim cudowny obraz Matki Bożej, wedle legendy 
malowany od anioła, który wraz z wotami wywożony 
przed najazdom Alexego Michajłowicza do Polski, zatrzy­
mał w drodze w Lachowiczach Judycki, komendant tej 
fortecy. I jak w Koronie Matka Boża ochroniła Często­
chowę od szturmu szwedzkiego, tak na Litwie Matka Boża 
Białynicka obroniła Lacliowicze od najazdu moskiewskiego. 
Jedyne dwa miejsca obronne, do których wówczas nie 
wstąpiła noga wrogów naszej ojczyzny, obroniła Królowa 
Polski i Litwy.

Ś. p. ks. Godlewski, wysoko ukształcony, wydał 
bezimiennie książkę do nabożeństwa, drukowaną w Paryżu. 
Przebywając w Chodorkowie, pracował nad historyą Soboru 
Trydenckiego, którą po pożarze na nowo podjął. Co się 
z manuskryptem stało, czy był drukowany, nie wiemy. 
Przegląd Katolicki w Warszawie takie zgasłemu 
kapłanowi poświęca wspomnienio:

„Jak dzieci w każdej potrzebie z ufnością i naiwno­
ścią biegną do ojca, tak każdy, bądź w ucisku duszy, bądź 
w potrzebie ciała udawał się do ś. p. kanonika Godlew­
skiego. On od wyświęcenia swego na kapłana cały się 
oddał i poświęcił Bogu i ludziom. Rządził białynicką 
parafią od 1858 roku. Gorliwa praca i ciężkie okoliczno­
ści, któro przebywał do samej śmierci, z każdym dniem 
widecznie zdrowie mu rujnowały. Na dawane rady, żeby 
się strzegł i usunął choć na krótko od obowiązków, zwykł 
odpowiadać: „Panu Bogu miło służyć i do skonania słu­
żyć mu będę“.

Dosłownie swe prawidło spełnił. Dnia 22 
lutego nietylko miał mszą ś., której dobrowolnie nigdy 
nie opuszczał, lecz o 5 godzinie śpiewał litanią do Matki 
Boskiej, podług zwyczaju w tym kościele zaprowadzonego, 
słodko rozmawiał z otaczającymi, przyjął o 8 godzinie 
wieczorny posiłek, a o 9 poczuł, że mu niedobrze, wypił 
szklankę wody, padl na ziemię i zaledwie zdążono mu 
udzielić ostatnie Namaszczenie i jeneralną absolucyą, sko- 
nał o 10 wieczorem.

Zagasła nasza gwiazda, która świeciła cnotami 
ewangięlicznemi, która umiała oświecić wszystkich i ku 
sobie pociągnąć. Ten kapłan dziwny urok rozlewał około 
siebie. Nieudanym sposobem szanowali go ludzie obcych 
wyznań, a nawet żydzi, albowiem w każdem nieszczęściu 
dopomagał i biednych karmił' O sobie nie pamiętał, tylko 
myślał i pracował z wielkiem poświęceniem się dla bli­
źnich. Obdarzał chlebem tych, których nigdy nie widział 
i którzy go nie znali, bo tak robił, żeby, co dawała pra­
wica, nie wiedziała lewica. Daleko, ach daleko! na Wschód 
i na Północ, gdy dobiegnie wieść o zgonie ks. kanonika 
Godlewskiego, z nader wielu oczu gorąco łzy popłyną. 
Umiał on każdą boleść odczuć, w każdym smutku pocie­
szyć, w każdej niedoli pokrzepić ducha, w każdej wątpli­
wości trafnie poradzić, a zba zającego na drogę boskich 
przykazań wprowadzić. Wielce on bolał, gdy widział błą­
dzącego, całem sercom starał się poprawić, złe zatrzeć i 
wiarę w Boga obudzić. Każdo słowo ś. p. kanonika Go­
dlewskiego z serca wypływało i dla tego do serca trafiało. 
Śp. kanonik Łucyan tak kochał Pana Boga i swoich pa­
rafian, że usunął się od wszystkich honorów i ziemskich 
zaszczytów, jakie go niezawodnio spotkałyby w Peters­
burgu, pod okiem najwyższej władzy duchownej, dokąd był 
niejednokrotnie wzywany, lecz wołał w dali od wielkiego 
świata pozostać, i zaskarbić dla siebie u Pana Zastępów 
wieczną nagrodę.

Parafianie ocenili tyloletnie zasługi swego ukochanego 
proboszcza. Na wieść o śmierci, która, jakby błyskawica, 
obiegła wszystkie zakątki, zbiegli się. Przez trzy doby 
otaczali drogie jego zwłoki, oblowali łzami jego ręce i 
nogi, wołając: „Sierotami zostaliśmy, ty byłeś dla nas 
ojcem, opiekunem, obrońcą, dobrodziejem, jedynym przy 
jacielem i we wszystkiem wzorem“.

Prawdziwie skromne prowadził życie, i pogrzeb 
skromniuteńki, na który 50 rubli przeznaczył w testamen­
cie, odbył się 24 tegoż miesiąca. Summę celebrował ks. 
Józof Renier, a naukę budującą i wlewającą do duszy 
otuchę, wypowiedział mohylewski dziekan, ksiądz Stefan 
Denisewicz. Tenże i złożył zwłoki sp. kanonika Łucyana 
do grobu na cmentarzu miejscowym, dokąd parafianie na 
ramionach szanowne zwłoki zanieśli. Asystował bez ko 
ściolnego ubrania (?) ks. Jan Strzegowski, wikary tegoż 
kościoła.“ (Wiad. kość.)

Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 22 kwietnia 
S o t o r a i K a j u s a, mm. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 51. Zachód o godzinie 7 minut 8. 

Długość dnia 14 godzin 17 minut. 
Wypadki historyczne. 1557 Pożar w San­

domierzu.' — 1607 Odnowiony rokosz Zebrzydowskiego. — 
1772 Moskale zajmują Kraków. — 1793 Otwarcie sejmu
w Grodnie. 1848 Utarczka w Odolanowie i Koźminie

Ostatnie telegramy.
Wersal, 20 kwietnia. Książę Decazes za- 

interpelowany w sprawie wniosku Tirarda, żąda­
jącego zwinięcia dyplomatycznej reprezentacyi 
przy dworze papiezkim, oświadczył na dziejszśm 
posiedzeniu komisyi budżetowej, że Prancya jest 
narodem katolickim, musi zatem wniosek ten od­
rzucić; zgadza się jednak na to, iżby poselstwo 
przy dworze-króla włoskiego wynieść do stopnia 
ambasady, gdyby Włochy sobie tego życzyły. — 
Komisya budżetowa odrzuci także, jak sądzą, wnio­
sek Tirarda.

Petersburg, 20 kwietnia. Gołos wy­
stępuje jak najsilniśj przeciw niektórym dzienni­
kom, objawiającym zbyt daleko sięgające pragnie­
nia w sprawie wschodniej i na wielu miejscach 
uznaje potrzebę, iżby Austrya i Rosya w kwestyi 
tej szła ręka w rękę, aby zapobiedz możliwym 
zawikłaniom. — Tutejsze dzienniki krytykują 
bardzo gorąco nieprzyjazne Rosyi artykuły K o 1- 
n i s c b e Z t g.

pożyczka 104,65 pic., pruska 3*/2pct, pożyczka prem. 
130,50 płe., szląskie 4pct: listy zastawne —,— ple., pol­
skie 4pct. listy zastawne —,- pic., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,85 pic., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,—. pic., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— pic., akcye stale starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— ple., akcye -marebijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 21,10 pic., banknoty' zagraniczne —,— pic., ro­
syjskie banknoty 264,40 pic., Ostdeutsche Bank —,— 
pic., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Weclislorbank —,— plac., banknoty polskie - — pic.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 150,— marek, na styczeń —,— m. 
na marzec —,— m., na kwiecień 150,— nu, na wiosnę 
150,— nu, kwiecień-maj 150,— m., maj-czerwiec 150,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 152,— m., lip.-sierp. 153,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 43,20 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec —,— m, 
na miesiąc kwiecień 43,20 m., na miesiąc maj 43,40 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,30 m. na czerwiec 
44.10 lipiec 44,88 m. na sierpień 45,70’ m., wrzes 46,50.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,20 marek, 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4'/2pct. ukonsćlid.
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Eksportacya zwłok ś. p.

Józefa Chełmickiego
z Gościejewa odbędzie się dnia 
familijnego w Mokronosach, o ozem 
jaciołom strapiona

23go b. m. do grobu 
donosi familii i przy- 

(660)
żona.

Drukarnia 4
J. Leitgebra

w Poznanin,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Szanownemu Duchowieństwu 
i wszystkim tym Panom i Pa­
niom, którzy tak licznym udzia­
łem w oddaniu ostatniej przy­
sługi ś. p. Wojciechowi Pala­
czowi, okazali życzliwość i do­
wody współczucia w smutku skła­
damy największe podziękowanie. 
(655) żona i dzieci.

,e W poniedziałek dnia 24 kwie- 
nia o godzinie 11 przed połu­

dniem odbędzie się w Gnieźnie 
iay lokalu p. Wnukowskiego

(walne zebranie 
a wyborcze,

?1 powiatu gnieźnieńskiego.
" PORZĄDEK DZIENNY:

. Skompletowanie komitetu wy­
borczego powiatowego.
Wybór delegata i zastępcy do 
ułożenia nowego regulaminu 
wyborczego. (649)
O liczny udział uprasza

^Komitet wyborczy powiat.
¿Długołęcki W. Wierzbicki
1 z Goranina. z Gniezna.

KSIĘGARNIA
J. B. Langiego w Gnieźnie
poleca szan. Dozorom Ko­
ściołów wszelkie formularze 
do prowadzenia Kasy kościelnej, 
układania Etatów, składania ra­
chunków jako też najnowsze for­
mularze dla rendantów, podług 
których Dozór Kościoła upowa­
żnia rendanta do odebrania akcy­
densów kościelnych, oraz formu­
larze na kwity, które rendant 
płacącemu udziela. _____ (653)

Losy loteryjne 1/i (23 tal. 
oryg.) >/8 9 tl- ’As 4l/a tl. 2^«. 
1-ozs. L. G. Ozański, Berlin, Janowitz- 
briicke Nr. 2. (541)

Pierwszą prze­
syłkę nowych liskow­
skich kartofli, jako 
też czajcze jaja ode­
brał * ’ (652)

A. Cichowicz.
_ Rybaki Nr. 31. na

II piętrze, pierwsze drzwi na le­
wo pokój z meblami lub bez 
mebli do wynajęcia. (645)

I. O T E R V A.
* Przy dalszem ciągnieniu na dniu 20 kwietnia 

odbytem, 153 pruskiej loteryi klasowej padły:
1 wygrana po 15,000 marek na nr. 46,342.
3 wygrane po 6000 marek na nr. 12,932, 62,805

70,873.
43 wygranych po 3000 marek na nr. 1282, 

1735, 15,889, 19.932, 22,418, 24,573, 24,878, 27.181, 
27.320, 29,934, 31,521, 32,607, 36,349, 36,422, 47,303,
47,970, 48,314, 48,416, 49,014, 49,955. 50,888, 53,603,
53,793, 55,407, 57,172, 59,012, 63,517, 63,925, 65,131,
65 404, 69,939, 70,886, 73,179, 73,582. 73,974, 75,728,
78,065, 83,133, 84,120, 84,923, 87,090, 90,710, 93,518.

46 wygranych po 1500 mar. na nr. 790, 3021, 6268, 
7296, 8624, 8718, 9454, 10,151, 10,205, 17,089, 17,968, 
23,844, 24,940. 31,148, 31.805, 33,885, 35,085, 35,348,
35,768, 39,730, 41,103, 42,024, 43,880, 46,078, 50,737,
50,809, 56,076, 56,474, 60,365, 65,084, 68,363. 69,616,
73,101, 74,847, 76,757, 77.301, 78,774, 83,873, 87,700,
88,432, 90,220, 91,216, 91,617, 93,155, 93,305, 94,488.

71 wygranych po 600 marek na nr. 26, 1394, 
1784, 7887, 10,021, 10,051, 10,149, 12,835,13,589,15,038, 
19,122, 20,492, 20,728, 21,263, 22,435, 22.462, 24,087, 

26,021, 26,118, 26,386,
36,301, 42,551, 43,127,
48,487, 50,534, 50,481,
53,734, 54,381, 56,828,
67,823, 68,192, 69,609,
71,518, 72,990, 74,259,
81,346, 81,918. 82,601,

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 21 kwietnia.

T 0 W A R
piękny 1 średni | jośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 10 1 10 9 10 8 60
Zyto.....................= 7 1 70 7 25 7 —
Jęczmień . ‘ 7 ] 80 7 < 20 7 ; 10
Owies.....................= = 9 __ . 7 90 7 60
Groch do gotowania = « 9 — 8 90 8 80
Groch na paszę . - * 8 30 8 20 8 10
Rzepik zimowy . . « — — — — — • —
Rzepik lato wy . . - * — — —. — —
Rzep zimowy . . - * — — — — ■
Rzep latowy . . « « — — — —
Siemię lniane . - — — — — — —
Len.................... = - — — — — — —
Talarka ... . = — — — — — —
Kartofle . . . . = = — — — — — —
Wyka.................... < — — — — — —
Łubin żółty . . . = — —. — — — —
Łubin niebieski . = « — — -- ■—
Koniczyna czerwona = - — — — — —
Koniczyna biała . « » .

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 20 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)

25,494,
30,309,
44.078,
51,741,
61,966,
70,955,
78,985,
86,383,

25,866,
33,677,
46,640,
52,574,
03,698,
71.293,
79,088.

87,945, 88,289, 92,889, 94-,497.|

27,308, 28,638, 
43,445, 43,719, 
51,420, 51,682, 
57,820, 61,912, 
70,270, 70,329, 
76,498, 78,018, 
85,130, 85,283,

Pszenica stała 
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.-paźdz.

Zyto stałe 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz.

Okowita słaba 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp.-Wrz.

201.50 
202,—
210.50

150, -
148.50
151, —

62,40
63,50

44,30

44’,60 
44,60 
47,70

Owies kw.-maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z.
Poz. list. ren.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
71/20/p Rumun.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt. aust.

1876. (Kursa końcowe. 
Okowita spok., 

w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Jesień

164,50
45

60,000

77,90
93.50
94.50 
96,75

454,55
156,00
98.50
70.25 
99,40

227,50
11.25 
20,— 
68,85

264,—
56,70

GIEŁDA.
Poznań, 21 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3'/,2pet. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,— — 94,40 płc., pozn. listy rentowe. 
96,60 płc , pozn: prowinc. akcye bankowe 97,30 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligaeye —,— płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,90 płac., pozn. 5pct. obligaeye me­
lioracji Obry —,— płc. , pozn. 4l/spct. obligaeye pow. 
97,75 płc., pozn. 4pct. obligaeye miejskie II. emis. —,— 
płc. , pozn. 5pct. obliga' e miejskie —,— płc., pruskie 
¿D/jpct. obligaeye długu państwa 93,40 płc., pruska 4pct.

Szczecin, dnia 20 kwietnia 
Pszenica stała,
Kw.-maj
Maj- czerw. 
Jesień

Zyto uiezmien.
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Olej rzep, słaby 
kw.-maj 
jesień

205.50 
205,— 
210,—

140.50
143.50
147.50

62,50
62,50

44 — 
44,50 
44,50 
45,60

169,

11.25

Pieczęcie kościelne
weclle przepisu, stemple i inne 
podobne rzeczy dostarcza tanio 

Poznań, Wrocławska ul. 38.

■I.(429) King-
Poznań, dnia 21 kwietnia 18 76.

Pruskie Tow. Zabezpieczenia od Gradu
twierdzi w bilansach swych, że miało czystego dochodu w 1874 r. 
231553 talarów a w 1875 roku 190395 marek i że w obudwu 
tych latach nietylko podniosło swój fundusz rezerwowy do sumy 
325000 m. ale nawet na nieprzewidziane wypadki założyło drugi 
fundusz rezerwowy, składający się z 10000 m. Tern bardziej 
więc jest to rzeczą nadzwyczaj zadziwiającą, że Towa­
rzystwo to, przy tak pomyślnych rezultatach swego interesu, 
w sierpniu roku przeszł. tak mało w kasie miało pieniędzy, iż 
wynagrodzenie szkód w W. Księstwie naszem powstałych wypłacić 
tylko mogło w ten sposób, że użyło kredytu swych general­
nych agentów i własne swe akcepty na 150,000 m. w ban­
kach tutejszych dyskontować było zniewolone! (654)

A zatem — baczność Panowie!__________________________

ĆÓOOOOOÓÓOMOÓOOÓOÓÓOOO
Machiny do kopanih torfu

(Tor.fi arki) /i
do 18 stóp głębokości najnowszemi ulepszeniami 
znane z swej trwałości i znakomitej działal- 
i przesyła cenniki i bliższe wiadomości (504) 

Fabryka patentowanych torfiarek
W. A. Brosowsky

w Jassenitz pod Szczecinem.

OOOOOOOOaOOOOOOOOOCMJOOO

pracujące od 6 
wydoskonalone, 
nośći, poleca

Restauracya
SÜJECKIEGO,

Stary Rynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją knelinią, jak naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o
: ------------------- fUwolniony od wojska

były nauczyciel
w Kaniionuie

IPanTumiflaiskii
♦ poszukuje odpowiet niego ♦X zajęcia. $
♦ Bliższej wiadomości udzieli $
♦ R e d. K u r. P o z n. J
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Młodemu nieżonatemu apte­
karzowi zdarza się sposobność 
korzystnego (659)

kupna apteki
przy bardzo rnałój zaliczce. Adre­
sy pod Cłr. 70 przesyła Eks- 
pedycya Kuryera Poznańskiego.

Studentów
przyjmuje na stancyą blizko 
gimnazyum Rybaki Nr. 31 
na II piętrze. (646)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Szwajcar
zdolny złożyć k a u c y ą szuka 
pachtu mleka od (658)

80 do 100 krów.
Łaskawe oferty pod adresem: 
P. P. poste restante. Nen- 
stadt a/W. ________________

Od Włelkiejnocy
studentów

na stół i stancyą przyjmuje się. 
Dozór zapewnia się, blisko gim­
nazyum i szkoły Realnej. Wielkie 
Garbary Nr. 50._________ (657)

Dla studentów
stancyą w bliskości szkoły Realnej 
wskaże Wny Barcikowski kupiec 
-w Bazarze i cukiernia Wgo Cicho­
wicza Wrocławska ul. 30. (656)

Une Hanie
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\091\0357.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\091\0358.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\091\0359.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\091\0360.tif‎

